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N ie fo r tu n n a  p a r tia  „ G o lfa "



Niefortunna parfja „Golfa".
(ido ilustracji tytułowe/ )

Pewien sm ukły  Adonis, m łody i u p a r ty  
W yzw ał p iękną  kob ie tę  n a  „G olf one p a /ty  
Lecz g ra  źle się skoń czy ła ;  zm yka s trachem  zdjęty 
Nie w ygra , b iedak , partji, gdyż rowek za ję ty  /

□ S D

Alfabet „B o c ian a"
(dla doi osłych dzieci)

A lbion —  kra ik  jest  n iem raw y
Alfons — zaw ód dość ciekaw y.

** *
Bucik — ciśnie g d y  zb y t  m odny
B ęben  -  też je s t  n iew ygodny

** *
Cyklop — potw ór b y ł cudaczny
Ciałko pan n y  — k ąse k  sm aczny

** *
D jabeł — grzesznych gnębić  będzie
D oktor — m oże zajrzeć wszędzie

*
* *

E ros  — k a t  b>ł na  panienki 
Eunuch  — je s t  ze w szech s tro n  miękki

* **
F a jka  — też m a swój cybuszek
F ra n i  — dziwnie u ró s ł  b rzuszek

** *
G iełdę - doją s p ry tn e  banki
G óral — lubi w arszaw ianki

** *
H in d en b u rg  —  Niemcami włada 
H em oroidów  —  się n ie  jada

*.* *
Iw an  —  cierpi n a  ból w k roku
Irrna — puszcza się od ro k u

** *
J a n e k  — dosta ł dzisiaj w skó rę  
Ja ja  — znowóż poszły w górę

** *
K raw at 
Kino —

Leoś
Lues

Łyżki
Łóżko

— m iew a d eseń  śliczny 
to  też dom  publiczny

* *
w y rw ał zęba z bólem  
nie był F rancji k ró lem

* *
m ają  k sz ta łt  ow alny  
sp rzę t  u n iw ersa ln y

** *
Medów
Malarz

N eron
Nóżka

O rm urd  
O nan  —

lud by ł wielce h a rd y  
— m iew a pędzel tw ard y

*  *

cezar  by ł  ponury  
cudna  je s t  od  góry

*
*  *

— to irańsk ie  bóstwo 
m a poddanych  m nóstw o

*
*  *

P syrho log ja  — to nauka  
P ed e ra s tą  być — nie  sztuka

*
*  *

R ycerz kładzie w rogów  tłum y 
R am zes — to są  św ie tne  gum y

*
* *

S ta ry  p ry k  się boi żony 
S okra tes  — też  b y ł zboczony

* * *
T a rzan  — liczne toczył bitw y 
T abes  — m a się n ie  z m odlitwy

** *
Uchem słuchaj, nie zaś  b rzuchem  
U j ! — rzecz s tra szn a  być eunu ch em

*
*  *

W itos złoto ma w  kom orze 
W ałach — chciałby lecz nie może

** *
X erk ses  — miał nałożnic m nóstwo 
X. — popełn ia  cudzołóstwo

** *
Y grek  — pójdzie w p ro s t  do nieba 
Y ądro  — przez jo t  pisać trzeba

** v
Ż ebra  —  w dżungli jes t  ostrożna 
Żonę cudzą kochać można

ZAZDROSNY KRÓTKOWIDZ.
Niespodzianie powrócił do dom u z dłuższej podróży. 

Jakże  się cieszył, że będzie mógł sw ą młodą, p iękną  żonkę 
uścisnąć. Jak  0 1 1  po schodach pędził! Jan. G g n n t .  chcący 
Olimp p o d b ić ! Pokojówka nie chciała go w puścić — ale 
on odepchnął ją  i w padł do sypialni żony  To, co tu  zoba­
czył, przew yższało  stokroć najbu jn ie jszy  opis Bucaciia  lub 
C asancwa\ Był w ściekły  O ! jeszcze  są nd sw ecie m ałżon­
kowie, k tó rzy  czegoś podobnego znieść nie m o g ą !  B łyska­
wicznym  ruchem  w yciąga z k ieszeni re w o lw e r . .  On wlazł 
pod łóżko, ona sk ry ła  się /.a paraw anem . Dwa w kró tk ich  
pauzach  po sobie n as tępu jące  s trzały  — i dw a trupy . 
Z djabolicznym  uśm iechem  schow ał dym iący  się rew olw er 
do kieszeni, nasadził cwikier i napaw ał s ę widokiem n ie ­
żywych. Nagle... odskoczył, j a k b y  p rąd  e lek tryczny  po 
n im  p rz eszed ł . .

— Nieba ! —  ję k n ą ł  b ledniejąc — w padłem  do cu ­
dzego m ieszkania. Zapom niałem , że  m oja żona podczas 
mej n ieobecności p rzep iow adziła  s ię  g d z i e i n d z i e j l l l

a  o  o

PODSŁUCHANE.
Młoda p ara  w iru je  w  ta k t  „la J a v y “.
O n a :  Czy lubi pan  ta ń c z y ć ?
O n : P rzepadam  !
O n a :  Dlaczegóż więc się p a n  nie n a u c z y ?

0 0 0

NAIWNOŚĆ.
— Róziu ! Czy zm ieniłaś ry b k o m  w odę w a ą u a r iu m ?

—  Nie prcszę  pan i!  Jeszcze nie  w ypiły  tej, k tó rą  
dałam  im p rzed  tygodniem .

n  m dd

PRZEW ID U JĄ CY  PAPA.
— T atus iu , czy m ogę pójść  z Jank iem  do k ąp ie li?
— L ekkom yślny! Zanim  nauczysz  się pływ ać, nie 

pozwolę ci się n aw e t do tknąć  wody.

j



W y w ro to w iec .
S py ta ła  m nie  raz  p iękna  pani 
Co wdzięcznie ząbki szczerzy 
,D o  jakiej partji p roszę  pana  
O becnie  p a n  n a le ż y ? - .

O dparłem  z m iejsca zachw ycony '
S >ojrzeniem dam y m iłem  
„W  tej sam^j partji proszę pani,
Dziś jes tem , ja k  i byłem.

Z asady  m am  już  w yrob ione ,
Nie szukam  stronnic tw  innych 
1 w zględem  k ob ie t  ja  należę 
Do partji  w y w r o t o w y c h .

□ o  a

NA RACJĘ.

— W acuś chodź do książki!
— Nie pójdę m am u siu !
— D laczego?
— Bo ta tu ś  p iwiedział, że dziś na  świecie dobrze  

ty lko  chamom...
a  a  a

W  MIODOWYCH MIESIĄCACH.!
M ł o d y  ż o n k o ś :  Czy pam iętasz  Emilciu? W tej oto 

a ltan ie  twoja m am a z łapała  nas, gdym  cię po ra z  p ie rw ­
szy całował...

Ż o n a :  Biedna m am a I Całe t rz y  godziny  m usia ła  
n a  to  c z e k a ć !

o  o  O

P O R A N E K .

Lubię chwilę, g d y  z  rannej w yszedłszy kąpieli,I 
O sza am iasz zapachem, ja k  wschodni narkotyk.
I  g d y  w ciała rozkosznym  przepychu i  bieli, 
P rężysz  barok twych bioder i sm ukłych nóg  gotyk. 
Podchodzisz tak c ichu tko! me wargi gorące  
Słodko wpijasz twe ząbki, ja k  ostrza  ’an:etów  
Z arzucasz m i na szy ję  rączki twoje drżące, 
Szepcąc czule: N ajdroższy... kup m i boa z  kretów...

P R Z E S T R O G A .

N ie radzę Zosi, Rózi, n i M arji 
Poznać się z  ciemnym typem  z  M A L A R JI  
Bowiem malarze, chłopcy szykow ni 
Zw abią  was z  punktu  do sw ej pracowni.
A  wtedy ka żd y , srogi okrutnie 
Z  sza tek  rozbierze, Z  M A C H  A na płótnie 
A  g d y  A K T  skończy, przeciągnie kości,
Prosić was zacznie 'o A K T  M IŁO ŚC I.

Clrv — ^ O D r^ — vrO

Komunikat.
Poznaj  siebie.  Kim je s t e ś?  Kim być m o ż e s z ?  Charakter,  zdo l­

ności ,  przeznaczenie .  Jeżeli Ci brak energji,  równo wag i ,  jeżeli nie 
wiesz  jak żyć, pos tępow ać,  aby zwycięsko przeciwstawić się losowi ,  
zwróć się do p. Szyl lera-Szkolnika ,  z na w cy  dusz,  au to ra  prac  n a u ­
kowych,  Nadeślij  charakter  p i s m a  swojego lub za interesowanej  osoby ,  
napisz rok,  mies iąc  urodzenia,  kawaler ,  żonaty,  wdowiec,  ile os ób  
najbliższej rodziny,  na tych danych ot rzymasz  listem polecon ym  n a u ­
kową szczegółową analizę charakteru ,  określenia  ważn ie jszych z d a ­
rzeń życiowych,  odpowiedzi  na  szczerze zadane pytania,  również h o ­
roskop  ułożony przez s łynne medjum Miss  Evigny. Anal izę-horoskop  
wysyła s ię  po ot rzymaniu  Zł . :  3. Jeżeli wziąć  pod uwagę,  że w y k o ­
nanie analizy w y m a g a  poważnej umysłowej  pracy,  kos zt a  ogłoszeń,  
pocztowe etc. wyżej oznaczona s u m a  nie jest zbyt wy soką.  Osobiście  
przyjmuje od M - l  pp. Doświadczenia  n a u k o w e  p. Szyllera -Szkolnika 
zaszczycone chwalebnemi  protokółami  n a u k o w y c h  Towarzystw 
Warszawy,  świadectwami  najwybitn ie jszych p o w a g  świafa  lekarskiego 
i odezwami prasy.  Książki nadzwyczaj  c iekawej  treści n au k o w o  -pou­
czającej .  Katalog i lus trowany darmo.  Na przesyłkę do łąc  yć znaczek 
pocztowy.  Adres:  W arszaw a, P sy ch o -G ra fo lo g  S z y ller -S zk o ln ik , 
Piękna 25, pokój 14. T elefon  506-09.

✓

Tajemnice atelieru fotograf.
O ryginalne f rancusk ie  k ar ty .  Serje  po  2, 4 i 6 z ło tych  

J. Śliw ka, Czeski Cieszyn, O straw ska 17. M erkur.



M Y ŚL .

Kobiety m ówią zaw sze, że m y mężczyźni nie jes te śm y  
godni, żeby  im rozw iązać buciki —  a  przecież jed n ak  dają 
n am  bardzo  często daleko  więcej do rozwiązywania...

□  a □

MONOKL.
— Szybko, szybko  — przez jadaln ie  i w e ra n d e  do 

i o g r o d u !
— Nie, w pierw  

jeszcze  raz  mię po­
całuj 1

—  Ale oszala­
łeś . Mój m ąż już

! je s t  w  p rzed p o ­
koju.

Z ygm un t ołys- 
kaw icznie zn iknął 
z sypia ln i pięknej 
pan i Leny, a  w pa 
r ę  chwil później 
u k aza ł  się w całej 
o k a z a ł o ś c i  jej 
w ła sn y  mąż.

— N iepraw daż 
Leno, — mówi te n  
s ta rszy  p a n  — jest 
to  dla ciebie miłą 
n iespodz ianką , że 
ta k  w cześnie  w ra ­
cam  z b iu ra .  Ale 
o trzym ałem  w ła ­
śnie  lożę do ope­
ry  n a  dziś w ie­
czór Idziem y więc 
n a tu ra ln ie .

— Ależ m a się 
rozum ieć!  - pani 
Lena odetchnęła  
s w o b o d n i e j .
C nw ała  Bogu nie 
zauw aży ł jej pod­
niecenia , ani też 
n ie ładu  w  syp ia l­
ni.

Nagle sk a m ie ­
n iała !

Spojrzen ie  jej 
padło  na  stolik 
przy łóżku.

i| t -  P rzek lę te  fa­
tum na  s to ­
liku leżał monokl.
Cóż za n ieostroż­
ność ze s trony  
Z ygm unta  pozo­
staw iać monoki 
w  sypialni. Teraz  
zauw aży ł to  i mąż 
Ale ona uprze  
dziła w y p a d k i ,  
p rzystąp iła  szy ­
bko do stolika i 
b iorąc m onokl do 
ręki py ta  z d z iw io n a :

— Nie rozum iem , sk ąd  te n  m onokl znalazł się na 
|| m ym  s to l ik u ?

On robi więcej jak  zdziwioną m inę — dla niego jest 
to p raw dziw ą zagadką.

— Ach m uszę  ci opowiedzieć : To je s t  dop raw dy  ., 
bardzo  komicznie. — Ale d la  niej nie było  to  tak  bardzo 
wesołe. Co ona właściwie m a mu powiedzieć. Nagle w pada 
jej doskonała  m yśl

— Ty znasz  m oją przyjació łkę R y s ię ?

— Tak!
— No więc. była tu  p rzed  chwilką. T y  wiesz 

dobrze , ja k a  o na  je»t o ry g in a ln a  i ek scen tryczna . O toż, 
co ci b ędę  dużo opow iadała , — o na  nosi te ra z  monokl. 
Śm iesznie , c o ?  Muszę i ja  spróbow ać, czy je s t  mi z tern 
do tw arzy  i zak ład a  m onokl n a  p raw e oko.

— Pokaż mi n a  chw ilę!  — W ziął szkło do ręk i.  -  
Ależ to  n ie  je s t  monokl, to  je s t  przecie m oje szkie łko do 
zegarka , k tó rego  już  szukam  dziś cały dzień.

— Tw oje szkieł­
ko  ? — pani Lena 
zupełn ie  nie o ka­
za ła  zdziwienia 
A le m ąż nap różno  
sob ie  łam ał głowę, 
dlaczego żona o- 
pow iedziała  m u  tę 
h is to ry jkę  p rzy­
jaciółki z mono- 
klem... **

□ O D

PREZENT OD 
MAMY. 

O n a :  T a k  mi 
s ię podoba  c y g a r ­
n iczka p a ń sk a !

O n : O trzy m a­
łem  ją w raz  z ca­
łym  g a r n i t u r e m  
w dzień  m ych u ro ­
dzin  w  p re z e n  ie 
od  m ojej m am y.

N I E S Ł U S Z N I E  
POSĄDZONY. 

- M a  t k a  (zas ta ­
jąc córkę  sam  na 
sam  z... nim): P a ­
nie ! już  o d d a w n a  
z a u w a ż y ł a m ,  że 
pan  z a c z e p i a s z  
m oją  córkę...

O n (p rz e ry w a ­
jąc): P rzep raszam  
panią , j a  jeszcze 
nic nie zaczepiał... 
ja  dopiero  szukał 
p u n k tu  zaczepie­
nia... '

& & Ł

W Ł A Ś C I W I E  
N I E M A  AMBA­

RASU 
tam , gdzie go 

Boy um ieścił, bo 
gd y  o na  zgodzi
się na raz, choć on 
m a ochotę na  dw a 
to i tak  ten  „ raz“ 
je s t  już zapew nio­
ny, w ięc niem a
am barasu .

OSAMOTNIONA. □  □ □

—  A c h ! J a k  te  now oczesne kob ie ty  m ogą g u s to ­
w ać w  m urzynach!

— W iesz  — o ne  p rzedew szys tk iem  dba ją  o sw oją 
opinję. Na c iem nem  tle  m u rzy n  je s t  ledw ie d o s trze ­
galny , p raw ie  niew idoczny. I t a k  kob ie ta  sch w y tan a  
na  go rącym  u czynku  robi w rażen ie  sam otnej i może
b yć  u w ażan a  za... szukającą  samotności.

O O O

T e m p o ra  mufanfur.

Najnowsza in te rp re tac ja  piosenki : 
„Ty oojedziesz górą, ty  pojedziesz górą, 
A ja  do liną... “



M elancho lja
P a rę  dni tem u  spo tka łem  na  u licy  jed n eg o  z m ych 

k aw ia rn ian y ch  znajom ych
Dzień b y ł m roczny, ja k b y  nie w iosenny, ołowiane 

ch m u ry  zaw isły  n a d  m iastem , a  d ro b n y  kapuśn iaczek  
p o k ry ł  bruki i chodniki w a rs tw ą  lepkiego błota.

Mina Narcyza, ( tak  słoneczne bow iem  imię nosił mój 
znajom y), dostra ja ła  się św ietn ie  do fatalnej aury .

Oto z nosa , sm u tn ie  w  dół zwieszonego, obw isłych 
policzków, trag iczn ie  zakro jonych  brw i i u s t,  ja k b y  w y ­
g ię tych  do płaczu, k ap a ł  fo rm aln ie  spleen , i po tokam i la ­
ła  się chandra. W yg ląda ł ja k  ponifikacja germ ańsk iego  welt- 
schm erzu.

— Ja k  się p an u  powodzi —
— Załkał na  mój w idok sm u tn y  N arcyz — nie  spo ­

ty k a m y  się już  w  Palace-H otelu , gdyż od pew nego czasu 
g ra ją  tam  m elodje zby t w eso łe , a  wie p an  zapew ne , że 
je s te m  ogrom nie  smutny... wesołe m otyw y drażn ią  mnie. 
Lubię ty lko  u tw o ry  m elancholijne i płaczliwe.

Po tw arzy  melan-

PRZED TEATREM
—  Zosiu, zlituj się, p rzed s taw ien ie  n a p e w n o  s ię  za­

częło, a ty  ta k  m a ru d z is z !
Obrzuciła  m ię spojrzeniem  pe łn em  pogardy  i roz­

kazu jącym  ru ch em  nóżki kaza ła  mi zaszn u ro w ać  p an to ­
felek.

—  No już  ?
—  Jeszcze  sek u n d a  1 M uszę te raz  znaleść  k luczyk  od 

szafy.
Rozgorączkow ani zaczęliśm y obydw oje  szu k ać  k lu­

cza... w reszcie  się znalazł.
— Moja droga, d ługo to jeszcze p o t rw a ?
— P o c z e k a j! te raz  gdzieś mi zg inęły  rękaw iczki.
Po długich chw ilach podnieconego szu k an ia  rzek łem

znów  n ieśm iało :
— .. D orożka czeka od godziny...
Zosia z pasją zaczęła pud row ać  policzki.
—  Mój kochany  ! Już  od godziny  ci mówię, że za 

pięć m inu t będę gotow a To je s t  n ie  do zn ies ien ia !  ( —)
o o □

cholika stoczyły  się 
dwie olbrzym ie łzy 
i spad ły  na  zabłocony 
tro tu a r .

-  Pan ie  Narcyzie! 
rzek łem  w zruszony  — 
nie pow inien się p an  
poddaw ać rozpaczy, to 
nie po m ę s k u !

-  A c h ! dobrze  tak 
pan u  m ówić! P an  je s t  
u lep iony  z całkiem  in ­
nej g lin y !  dość spoj­
rzeć  n a  pańsk i nos, 
tryum faln ie  wzniesio­
n y  do góry , n a  dołek 
w  brodzie... każdy  spo­
strzeże, że s tw orzony 
p a n  został do w eso­
łości... g d y  ja . ,  ach!
Boże!...

Tu N arcyz znów  za­
płakał.

-  Mam rad ę  — od­
pow iedziałem  pój­
dziem y dziś obaj do 
„Q ui-  p ro -q u o " .  W y­
s tęp u je  ta m  św ietny 
komik. Mówię panu , 
że zdolny je s t  n ie ­
boszczyka pobudzić do 
śm iechu!  Musiał pan
słyszeć  o „Fim -tobie". Coś fenom enalnego!

N a tw a rz y  m ego znajom ego odbiła  się rozpacz tak  
w ielka, że w szystk ie  kon ie  od s to jących opodal dorożek  
ja k  n a  kom endę zw iesiły  g łow y i zaczęły  ciężko w z d y ­
chać.

— No ! Idziem y! Później n ie  d os ta libyśm y  biletów.
Z oczu N arcyza  lu n ą ł  n o w y  po tok  łez.
— A c h ! P a n i e !.,. —  to ja  w łaśn ie  je s te m  ty m  k o ­

m ikiem . Picadylly
V A

NA RATY. (2 uszanowania dla mody).

P od ta tusia ły  jegom ość w daje  się w  „rozm ow ę" z „w e­
sołą dz iew czynką" . Po chwili je d n a k  czuje się... już  nie 
w  hum orze.

— W iesz co, d z iec in k o ?  T e raz  jakoś  tego  w szystko  
n a  ra ty .  D laczego i m y  się n ie  m am y  do tego  zastosow ać ? 
N ależy  szanow ać zwyczaj p ow szechny  i modę.

W SP O M N IE N IE .

—  Gdy odwrócą ten obrazek, 
D O  G Ó R Y  N O G A M I, znacznie  
naszą  zn a jo m o ść1

do którego pozow ałam  A lfredow i — 
lepiej [uzm ysławiam  sobie w m yśli

WYTŁUMACZYŁA.

W SZKOLE.
N a u  c z y  c i e l :  D la­

czego kró low a Kinga 
policzoną została w 
poczet św ię ty c h ?

U c z e n i c a :  Bo...bo 
m iała m ęża  W stydli­
w ego !

□  n  □

TAKŻE SZCZĘŚCIE.
—  W czorał m iałem  

kolosalne s z c z ę ś c i e  
p rzy  telefonie!

— A  to  jak im  spo­
sobem  ?

— W szystk ie  fał­
szyw e n u  m era  by ły  
za ję te  i o trzym ałem  
odrazu  żą d a n y  nu-

m 6 r!  **

A C H , T E  O B C E  
WYRAZY.

-  Czy pan i czytała, 
że je d e n  h ra b ia  z a ­
s trzelił się wczoraj 
w łazience...

- Podobno  z nostal- 
g j i -

-  O, n i e ! z P ozn a­
n ia!

aa o ot **

N auczycielka tłóm aczy uczennicom , co oznacza wyraa 
„Pogrobow iec" i kończy :

— F a k ty  podobne w ydarza ją  się p rzew ażn ie  w  rodzi­
nach  panu jących . Zw ykle dzieje się, że  dziecko przychodź: 
n a  św ia t w  k ilka tygodni lub  m iesięcy  po śm ierci ojca 
rzadziej zaś, a b y  się to  stało  w k ika  m iesięcy  po  śmierci 
m a t k i !

o □ □

ZDROWE MYŚLI.

K obiety  trzym ają  się s ta reg o  p rz y s ło w ia : k to  p rzy­
chodzi p ierw szy  -  p łaci na końcu.

Kobieta g d y  raz ty lko  u p ad n ie  — pogrąża  się w  prze  
paść. P rzew ażna  część je d n a k  kob ie t u p a d a  częściej — aby  
w znieść się n a  wyżyny.

M ałżeństw o ja k b y  lodem  opancerza  se rce  kobie ty  
p rzed  zakusam i innych. D laczego-by go rący  p o ca łu n ek  nie 
m iał s topić  tego  lodu. v **

□ □  □
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M ężowie!.. .
Jest  p iękne  jap o ń sk ie  przysłow ie, że kobiety nienale- 

ż y  udeżyć . . nawet kwiatem.
O ile m ożna sądzić z nadchodzących  z różnych  s tron  

opisów scen  m ałżeńskich , kob ie ty  u fne  w sw ą bezkarność , 
n ie  om ieszkują  n ad u ży w ać  w  sposób b ru ta ln y  swój prze- 
m oey fizyczej w obec b iednych , spon iew ie ranych  mężów.

W  sam ej rzeczy  czy ta łem  niedaw no, że pew na  am e ­
ry k a n k a ,  w ysoka  zaledw ie  n a  1.50 m tr. w ażąca  z b iedą 
50 kg. zas tosow ała  n iedaw no  w obec  sw ego m ęża  „knock- 
ou tu.

N adm ienić t rzeb a , że ta k  b ru ta lizow any  m ałżonek 
je s t  s ły n n y m  W ład y s ław em  Cyganiew iczem , am ery k ań sk im  
cham pionem  boksa  ciężkiej wagi, w ysokim  na  6  s tóp  i 7 
cali, p rzek racza jącym  1 0 0  kg.

*
*  *

Biedny zm altre to w an y  m ężu! Ofiaro p rzem ocy  m ał­
żeńskiej ! Sam sonie  o d w u s tu  dw udzies tu  fun tach  ży ­
wej wagi, zm ieszany  z z iem ią p rzez  d ro b n ą  jasnow łosą  
i s t o t ę !

lakżesz surow i pow inniście  być sędziow ie dla p rz y ­
wilejów tej zbrodniezej m atry ro log ji  m ałżeńskiej!

Mężowie w szystk ich  k r a jó w !
T rzeb a  na tychm iast przedsięw ziąć w szystk ie  środki, 

po ruszyć  w szystk ie  sp ręży n y , gdyż obecny  s ta n  przem ocy 
seksualne j m usi s ię sk o ń czy ć ! P roponu ję  zaw iązanie  m ię­
dzynarodow ego  zw iązku ochrony m ałżonków , k tó ry  b iu ra  
sw e pom ieściłby w pałacu  Ligi N arodów  i w  niej znalazłby 
eg zek u to ra  sw ych  postulatów .

Insty tucja  ta  zbliżona w  swej ideologji do „Ligi 
O chrony Zw ierząt* , pakow ała  b y  bez cerem onii do cięż­
kiego w ięzienia połowice nadużyw ające  swej w ładzy. Po 
trz y k ro tn em  skonsta to w an iu  gw ałtu  ty ra n k i  zo s ta ły b y  po­
zbaw ione wszelkich p raw  małżeńskich.

W  w ieku w  k tó ry m  ży jem y, b rz y d k a  połow a rodu 
ludzkiego, p e łn a  gracji, w dzięku  i subtelności uczuć, d o ­
zna je  coraz to  więcej ak tów  przem ocy  ze s trony  bezoręż- 
n ych  am azonek.

Mężowie! Jeżeli się nie zrzeszycie , ró d  m ęski w yginie  
powoli zupełnie, lub  zepchnięty  zostanie  do roli parjasów  
i b ia łych  n iew oln ików  kobiet.

Będziecie gotowali obiad, niańczyli dzieci, lub  cero­
wali pończochy sw ych  żon. podczas g d y  one chulać będą 
z ak to ram i po gabinetach .

Nie koniec jeszcze. Czy myślicie, że n a  tem  skończy 
się im perjalizm  k o b ie ty ? .

N i e ! Linia ich działalności dotychczasow ej w skazuje  
n a  to, że nakażą wam one rodzić dzieci, a  w ted y  p o g rąże­
ni zostaniecie w  o tchłani n iew olnictw a i pozbaw ien i w szel­
k ich praw .

Mężowie ! Jeśli n a ty ch m ias t  się n ie  zrzeszycie , miijo* 
n y  kob ie t poch łoną  w as !

W  myśli widzę ju ż  po n u re  w idm a m ęskich  h a re ­
mów.

M a-Rogi

O D O
W iec kobiet

To b y ł  o lbrzym i p rzeogrom ny w iec k o b ie t!
R ozpa tryw ane były sp raw y  zaw odow e, socjalne, eko ­

nomiczne, polityczne, l ite rack ie  i klasowe.
N ajwiększa w świecie sa la  „Palais Tehuna* zapełn io ­

n a  b y ła  po brzegi. Na podw yższen iu  zasiadło  p rezydjum  
—  s ta re  zm ursza łe  kw oki o u b ry lan to w an y ch  palcach 
i uszach, m a tro n y  dostojne, zasuszone działaczki społeczne, 
cały „hiqłae life“ in  corpore  i t. zw. pan ie  z tow arzystw a  
o u k arm inow anych  us tach  i podczern ionych brw iach.

U stóp  ich rozlało się m oże kobiecości. W ięc żony

lega lne  i żony  n ie lega lne ,  m atk i dzieciom i kuzynki k u ­
zynom , urzędniczki biurow e, doktory  w  spódnicach, b iu ­
ralistki, s teno typ is tk i,  s tenografk i, p a n n y  od  igły, p a n n y  
od s iedm iu boleści, s ta re  p anny , ochroniark i, freblów ki, 
m am ki, niańki, pan n y  służące, a dalej szary  rój chustek  
robotniczych i barw nych  czepców ludowych.

Na sam y m  końcu ustaw iła  się m ożna i w ie lka  k o r ­
poracja  „dem i-m onde’u a szeleszcząca sztucznym  jed w a­
b iem  i po łysku jąca  czern ią  lak ierów  i ogniem  fałszywych 
klejnotów .

Po zagajen iu  rozpoczęły  się obrady. W szystkie  k o ­
biety  kłuciły  się z w szystk iem i kobietam i, je d n a k  dzięki 
zdolnościom organizacyjnym  prezeski, podobnej do zam a­
rynow anego  żurawia stare j panny, w szystkie  partje  i w szys­
tk ie  klasy miały możność w ypow iedzenia  się.

— M y dears -  rzek ła  w reszcie  se k re ta rk a  —  Roz­
patryw aliśm y już  wszystkie najw ażniejsze sp raw y. Czemóż 
dotychczas wy, panie z półśw iatka nie zabrałyście g łosu  ? 
C zy m acie  co do pow iedzenia  ? Mówcie śmiało !

W ystąp iła  w tedy z g ro n a  ufarbow anych dam  jed n a  
i wyszła na  środek sali, po łyskując  ażu rem  cielistych poń­
czoch

Tysiące  ubry lan tow anych  rąk  z lóz prezydjalnych 
podniosło tysiące złotych „face a main*. Cała sa la  umilkła 
nag le  i s łychać było  bicie t rzystu  miljonów serc.

P rzew odnicząca kokot przemówiła. Roztoczyła p rzed  
p lenum  w słow ach zwięzłych tw ard ą  dolę swej korporacji, 
n iepew ność jutra, u tru d n io n ą  w alkę o b y t  i szykany  ze 
s trony władz. Zakończyła zaś zw ro tem  do lóż prezydjal­
nych.

— Kobiety stojące n a  najw yższym  szczeblu społecz­
nym! Znacie więc już  nasze  ciężkie położenie i trudność 
zarobkow ania. Nie wiecie naw et, w  ja k  wielkim stopn iu  
wy właśnie w innyśeie temu.

W  im ieniu wszystkich m ych tow arzyszek  proszę w as 
gorąco : D am y z  tow arzystw a, nie róbcie nam konkurencji

Tysiące ubrylantow anych rą k  wypuściło nagle tysiące 
złotych J a c e  a m ainu i rozległ się b rzęk  dyskre tny  tłuczo­
nych szkiełek. S a ró tti

O

D obrze  w y c h o w a n y  po fw ór
(z opow iadań p lan ta to ra  n a  T a i - T a i )

— Płynąłem  w łaśn ie  na  pokładzie  porow ca linji 
„M essaąerie  M aritim es" z C eylonu  n a  M alukki. Całe to ­
w arzystw o  zgrom adzone  by ło  w łaśn ie  p rz y  lunchu , gdy  
ra p te m .,  co pow iecie?... m orze  za o k rę tem  w zburzy ło  się 
okropn ie  i u  ty lne j b u r ty  w y p ły n ą ł  z fal łeb  o lbrzym iego 
po tw ora  m orskiego, z p ię tnaśc ie  razy  w iększego od  n a ­
szego okrętu .

S truch la ła  załoga, s truch la ł  dzie lny  k ap itan  i na  po­
k ładzie  za leg ła  cisza jak  m akiem  zasiał.

R ap tem  je d e n  z pasażerów , k tó ry  w łaśnie  skończył 
„ lunch", chw yta  za  nóż i, sam  n ie  w iem . czy pod w pły ­
w em  panicznego ob łędu , czy w  n ag ły m  p rzy p ły w ie  odwa­
gi, b iegnie  w  ty ł  ok rę tu ,  gdzie w łaśn ie  w y s taw a ła  z w o­
d y  paszcza, na jeżona  kłam i, k tó ry ch  m ogła  b y  jej po­
zazdrościć jask in ia  s ta lak ty to w a  w  Qorzen.

R yba  zdziwiona ty m  n iezw ykłym  w idokiem , w ychyliła  
się cala z w ody, b y  lepiej dojrzeć śm iałka, a  w  te d y  on, 
n ie  bacząc n a  grożące  całem u okrę tow i n iebezp ieczeń­
stw o, z p iekielnym  g es tem  fu r ja ta  u deźy ł j ą  nożem  p ro s ­
to  w  olbrzym i tłusty  kark .

...I zdaw ało  się w tedy , że um ilk ły  fale m orskie . P a ­
sażerow ie  z p rzerażen ia  popadali n a  tw arze ,  p rzeczuw a­
jąc  ry ch ły  swój koniec, g d y  r a p te m  rozległ się z a s tm a ­
tycznego  g a rd ła  po tw ora  m orsk iego  bolejący głos :

— Fi donc!... r y b ę ? . . .  nożem ?... też... w ych o w an ie !

Kapitan B lu ffton

O  £3



NASZE DZIECI.
— M uszę z m oim  ojcem pow ażnie p o ro zm aw iać ; skon- 

s tan tow ałem , że przychodzi po północy do d o m u !
— S kąd  wiesz o t e m ?
—  Gdyż wczoraj w raca łem  p rzypadkow o w c z e ś ­

n i e j  i spo tkałem  go przed  b ra m ą !  **
A A &

PODCZAS 
W YŚCIGÓW .
W  dniu  G rand  

Prix w  W arszawie.
Zw ycięstw o fa­

w ory ta  „ K r a k a *  
było ogólnie spo­
d z i e w a n e  ! rzed 
wejściem  na  try  
b u n y  stoi trzech  
akadem ików  i cicho 
rozm aw iają  między 
s o b ą :

— J a  —- mówi  
jed en  — w ejdę bez 
b ile tu ;  u w a ż a jc ie  
ty lko!

1 do kontrolora . 
k tó ry  czynił gest
0 bilet mówi gór 
n y m  tonem  :

— W ł a ś c i c i e l  
„ K ra k a " !

— Tosam o i 
potrafię  — mówi 
drugi i nasunąw szy  
czapkę na  ty ł  gło­
w y, k rok iem  k o ły ­
szącym  przeszedł 
szy  b r a m ę  mówi 
s z y b k o :

— Jockey  „Kra 
ka  !

Trzeci zatrzymał, 
się na m gnienie  oka, 
a n as tę p n ie  p rz y ­
s tąp ił do kontrolo- 
lora i p o w ia d a :

— „ K r a k "  we 
w łasnej o s o b ie !

Tu kończą się 
wiadowości — czy
1 jem u pozwolono 
p rzejść  n ie  w iado­
mo. **

a O o

ASPIRACJE.
Młoda dam a  do 

m ężczyzny, k tó ry  ją  
zaczepił na ulicy:

— Nie rozum iem  
zupełn ie  p a n a ! Nie 
zna mię pan  jeszcze, 
a już  p an  żąda m ego 
s e r c a !

- O c h ,  n ie  p iękny 
mój aniele . Moje ss 
p iracje nie sięgają 
jeszcze tak  wysoko!

O o o

No, pan ie  E n d 6 lisser, a  ja k  tam  stoi pański

Bogu, on

K o  h n 
i n r  e  r  e  s?

E n d s U s s e r :  Dziękuję bardzo , chw ała  
bardzo  dobrze  stoi!

K o h n :  A  m a  p an  d łu g i?
E n d s l i s a e r :  Oj, oj, oj!! Jeszcze ja k  długi...

U doktora .
LOGIKA.

O j c i e c  : Czy 
nie  p rzy rzek łe ś  być 
g rz e c z n y m ?

S y n :  T ak , oj­
cze !

O j c i e c :  A czy 
ja  ci n ie  obiecałem , 
że dostan iesz  rózgi, 
ja k  będziesz k rn ą ­
b rny  ?

S y n :  T a k  ta tu ­
siu, ale  poniew aż 
ja  moich przyrze 
czeń n ie  do trzym a 
łem , nie p o trz eb u ­
jesz i ty p rz y s w i . -  
ich się upierać. **

ODO

NIE WYBREDNY.
Żona w racając  z 

te a t ru ,  p y ta  m ęża:
— Czy ja d łe ś  już 

co na  k o lac ję?
—  Znalazłem  w 

kuchn i p a rę  cebul 
i te z jadłem  z chle- 
b e m !

—  Och, Z ygm un­
cie, to ty, zjadłeś 
w szystk ie  m oje c e ­
bulki hyacen tow e!

o o o **

**

P A C JE N T K A  : Wiąc panie doktorze, czy je s t  jeszcze  dla mnie ja k i  ratunek ? 
D O K T O R  {po nam yśle): Ha, spróbują je szc ze  przepisać coś na wzmocnienie... 

m ątow i p a n i!

MAŁE NIEPOROZUMIENIE.

Do b an k ie ra  K ohna przyprow adza pośredn ik  mło­
dego Endslissera . P rzyszły zięć i narzeczony  podoba się 
całej rodzinie. Po obiedzie pan  K ohn ko rzysta jąc  z nie­
obecności p ań  c h c e z b a d a ć s tro n y m a te r ja ln e  przyszłego zięcia.

ZDRADA.
— Cóż to  w łaś ­

ciwie je s t  takiego 
ta okrzyczana  zdra­
d a ?

-  Korzystaj, do­
póki możesz i z tego, 
co dla  ciebie ko­
rzystne ,  a gdy  już 
n iem  być przesta ło , 
zw róć się z poszu­
k iw aniem  korzyści 
k u  korzystn ie jsze­
m u źródłu  korzy­
ści.

— Ależ dlaczego 
w yrażasz  to  w szy­
stko w t ry b ie  ro z ­
kazu jącym ?

-  Poniew aż sło 
wo „zdrada"  uw a 
żać na leży  za skró 
cenie dwóch w yra  
zów: „zdrow a rada '

Uwaga: Przez „ko
rzyść“ rozumieć można przyjemność, rozkosz lub f. p. i nie 1. p 
pojęcia, według indywidualanego guslu lub potrzeby.

□ □ □

MIŁOŚĆ WZAJEMNA.
On chce ją  obnażyć, a ©na rów nież  ogołocić go... z pieniędzy.



Telepata
P ro k u rzy s ta  Salo Kibitz b y ł pew n eg o  razu  n a  wie­

czorze te lepa tycznym . Pow róciw szy opow iada w  gronie  
rodz iny  w szystk ie  h is to rje  odgadyw an ia  myśli, w szystk ie  
p u n k ta  p rog ram u  „z kon tak tem "  i .b e z  k o n tak tu " ,  tele- 
patja, jasnow idzen ie  i t. d. — w  końcu rzecze : n ie  bez 
pewnej dozy zarozumiałości,, Dla człowieka, k tó ry  potrafi wo­
lę sw ą skoncen trow ać  — te  w szystk ie  rzeczy  są  błachostka- 
mi. J a  rów nież  chcę w am  dać p rzyk ład , że potrafię się 
skupić. W yjdę, a  w y ukry jc ie  jak iś  p rzedm io t w pokoju. 
Po tem  w eidę  i p rzedm iot zna jdę" ,

— Tate, co m-imy schować — py ta  Izydorek
— Co chcesz i gdzie  chcesz, —  to mi je s t  obo­

ję tn e  —
— Schowaj sk o ru p y  z w azonu  — woła do Izy­

d o rk a  Miciunia, najm łodsza la ta rośl dom u Kibitzów.
Izydorkow i zrobiło się bardzo  gorąco.
Ojciec Salo Kibitz zm arszczył brwi.
— O rozb itym  w azonie będziem y potem  mówić.
T eraz  ukry jc ie  gdziekolw iek przedm iot. Chcę w am

pokazać, jakie korzyści m oże m ieć człowiek w życiu, 
jeśli potrafi s ię skoncentrow ać.

Opuścił pokój i po pięciu m inu tach  wraca.
— Czyście uk ry li  p rzedm io t?
—  T a k  1
— D obrze!  T y  Moryc, połóż te ra z  sw oją lew ą  rękę  

na  pulsie  Nie t u l  Czy to  je s t  u  m nie p u ls ?
— Nie wiem tate ,
— T y  będziesz zaraz  wiedział —  w oła p. Kibitz
— Czy nie lepiej ja k  obydw ie ręce  położę
— Cicho bą:iź s m a rk a c z u ! T e raz  daj mi p raw ą  rękę . 

T a k !  Terhz skup  się i m yśl mocno o przedmiocie, i o 
m iejscu, gdzie je s t  u k ry ty .  A potem  idź zam ną, gdzie cię 
zaprow adzę.

—■ M yśl silniej durniu ja k iś  l

P an  Salo zm arszczy ł czoło, p rzy m k n ą ł  oczy, obrócił 
się p a rę  razy  z M orycem  wkoło. Nagle skoczył w  kąt 
pokoju, s ta n ą ł  na  k rześle  i woła:

— M yśl silniej du rn iu  jak iś!
—  M yślę i idę za tobą  ta te
—  N atura ln ie , p rzedm io t je s t  u k ry ty  w ty m  rogu, 

n iep raw daż  ?
— Nie.
— Co to  b y ło ?
— Jabłko .
— I gdzie je s t  u k r y te ?
— Zjadłem  go. 1

T u odgadyw acz m yśli p. Salo u d e rz y ł  M oryca p ię ­
ścią w kark .

— P ow tórzym y jeszcze raz ek sp e ry m e n t — mówi 
ale skoncen tru jc ie  się wszyscy.

'ty m czasem  roz tropny  Moryc pociągnął delikatn ie  
ojca do  sto łu . Na stole s ta ła  cukiern iczka. P an  Kibitz

d o tkną ł się jej, a u śc isk  rę k ą  M oryca u pew nił  go, że je s t  
n a  dobrej drodze. O tw iera  i w y jm uje  nożyczki.

—  Czy to  je s t  te n  przedm io t?
— Tak, ta te  -- w oła cała  rodzina,
T ryum fu jącym  w zrokiem  p a trzy ł  dom ow y te le p a ta

po całej rodzinie.
—  Widzicie w ięc sami, co to  za po tężna  je s t  rzecz, 

s ilna koncetrac ja  woli i m ożność odczy tyw an ia  cudzych 
myśli ...

Dalszą dyskusję  p rze rw a ła  pani Kibitzowa, (bojąc 
się ty ch  dalszych odczy tyw ań  m yśli, bo ju t ro  m iała  r e n ­
dez v o u s  z p. M ik s iem ):

— No dzieci spać już późno, ty  Saluś  tyż  zmęczony.
P an  Salo śnił ca łą  noc, że je s t  s ły n n y m  te lepa tą ,

syp ią  się n a  niego zaszczyty , a kon to  w  b a n k u  dorów nuje  
już  pożyczce am erykańsk ie j

Od tego czasu uw ierzy ł sam, że m a  nadzw yczajne 
zdolności w ty m  k ie ru n k u  i szedł tą  d rogą do sław y.

Zdarzyło  się, ze firm a gdzie p racow ał p. Kibitz 
obchodziła piędziesięcioletni jub ileusz  założenia  i p. Ki­
bitz został zaproszony  w raz  z k ilkom a jeszcze u rzęd n ik a ­
mi na  u roczysty  bankiet.

Szef firm y p. Ignac  G eld freser  zw raca  się do sw ego 
p ro k u rz y s  y:

— O Pańsk ich  zdolnościach w  dziedzinie te lepa tj i  
k o chany  pan ie  Salo bardzo  wiele s łyszałem . Niechże p a n  
n am  pokaże coś ciekaw ego.

Pan Kibitz zgodził się z ochotą.
— Proszę jak iko lw iek  przedm iot u k ry ć  w  m ieszkaniu , 

a  ja  go odnajdę. -  i w yszed ł z pokoju.
T ow arzystw o  zgodziło się u k ry ć  list. P a n  D iam and 

da ł  p. G eldfreserow i zw yczajny  list firm ow y, w  k tó rym  
było  jak ieś  zam ów ienie , a  tenże  w e tk n ą ł  go  do k ieszonki 
kamizelki

N astępn ie  w szedł p ro k u rzy s ta  Kibitz.
J ak o  asy s tę  i k o n tak t  poprosił k a s je ra  firm y p. Ma­

yera . J a k  iuż p M ayer trzym ał p. Kibitza w edle w szel­
kich re g u ł  te lepa tycznych , tenże  pew nym  krok iem  zw ró ­
cił się do p a n n y  Idzi, trzydziestopięcioletniej dziewicy, 
o tw orzy ł to re b k ę  i wyjął m ałą  flaszeczkę „P iegolu" naj­
lepszy  ś rodek  n a  z e s ta rza łe  piegi — w idniał nap is  na  
etykiecie.

— Czy to był u k ry ty  p rz e d m io t?  zap y tu je  odgady­
wacz myśli.

—  N i e !
Podczas gdy  p a n n a  ldzia czuła się ja k  po z im nym  

prysznicu , pan  p ro k u rz y s ta  podją ł w  dalszym  ciągu sw e 
ciężkie zadanie.

P rzeszed ł przez t rz y  pokoje  i znalazł się w  b u d u a ­
rze pan i Fan> G eldfresser uroczej małżonki gospodarza.

W pobliżu k an ap y  s ta n ą ł  chwilę — zm arszczył brwi, 
schylił się i z pod  k an ap y  w yciągnął b u rsz ty n o w ą  c y g a r ­
niczkę.

.../ z  p o d  k  iiiapy wycią&nąi Ou/zziynuwą tyg in

— Proszę  pańs tw a , czyż to  n ie  je s t  te n  przedm iot, 
k tó ryśc ie  ukry li?



—  N i* !
— Nie m ogę oojąć co się dzieje w oła p. Kibitz — 

To p an  w inien M ayer. Pan  się za m ało  przyk łada . Zu­
pełn ie  jak w  binrze. P an  musi w szystk ie  myśli skoncen ­
trow ać na  u k ry ty m  przedmiocie. In tenzyw nie  ty lko  o tem 
m yśleć  Rozum ie pan!

— B trdzo dobrze , pan ie  p rokurenc ie  odpow iada u n i­
żen ie  kasjer.

I znow u obydw aj rozpoczynają  żm udną  w ędrów kę.
T ym czasem  n. Ignacy  G eld fresser  p rzystępu je  do 

swojej małżonki. W  rę k u  trz y m a  znalezioną pzez te lepa tę  
cygarniczka.

— Nie rozum ień  Fani — pow iada półgłosem  — w 
jaki sposób ta  cygarn iczka  znalazła  się pod tw oją ka­
n a p k ą ?

— Ja  także  n iew iem  lg n a s iu !
— To jest cygarn iczka  mojego sek re ta rza!
— No więc! Myślisz może, że sam a paląc zb ieram  

nałogow o kolekcje  cygarniczek...
—  Nie chcę ci powiedzieć co m y ś lę  Ale ta  rzecz 

w ydaje  mi się podejrzaną. I to  bardzo  podejrzaną.
T ym czasem  w drug im  pokoju  pow stał g w a r  Salo Ki­

bitz w poszukiw aniu  u k ry teg o  przedm iotu  polecił wstnć 
z fo telu  p. P iperm entow i. P an  P iperm en t w stał, a n a  fo­
te lu  leżała  piędziesięciozłotow y banknot.

Czy to  Pył u k ry ty  p rz e d m io t?
Nie!
Pan P i r e rm e n t  s ięgną ł po banknot, gdy  s ta ry  p. 

S te in  przyskoczył:
To są  moje pieniądze — mówi — p rzed tem  siedzia­

łem  na ty m  krześle  i w y p ad ły  mi z kieszeni,
—  Nie p raw d a  krzyczy P ip e rm en t —  o d  jakiego 

czasu  nosi pan  50 zł w kieszeni od spodniów  ?
— Pan  jest rozbójnik  pan ie  P ip e rm en t — te  p ie­

n iądze do  m nie należą
— Ależ pst moi szanow ni goście -  w pada n a  to 

gospodarz  — nie będziem y psuć h.irmonji tego  wieczoru 
jak im iś  n ieporozum ieniam i. T e  piędziesiąt z ło tych należą  
n a tu ra ln ie  do mnie.

To mówiąc odeb ra ł  od pana  Sala Kibitz banknot. 
P an  P iperm en t odszed ł milcząco a  pan  Stein  cały  czerw o­
n y  m ruczał.

— A  feines H aus  — m usi się powiedzieć.
Tym czasem  Salo Kibitz ko rzysta jąc  z zam ieszania

szepcze do p row adzącego  go p. M ay era :
— Pan ie  M ayer, pan  ta k  sam o ja k  w  b iu rze  nic 

p an  nie myśli, pan  nie  może dostać żadnej podw yżki, ja  
p rzez  p an a  nie mogę znaleść u k r  tego przedm iotu.

— Pan ie  pr k u renc ie  — bąka  blady M ayer —
— No co to  było schow ane ?
—  List, panie  p ro k u re n c ie !
— Gdzie on  je s t?
—  W  kieszonce od  kamizelki p a n a  szefa
— No dobrze, dobrze  pan ie  M ayer —  coś tam  po­

m yślim y  o p an u !

Goście zaczęli się znow u grupow ać koło te lep a ty  
P an  Salo Kibitz zm arszczył groźnie  brwi, chwile patrz>ł 
po obecnych, s tan ą ł  koło szefa, wziął go zą rękę, a d ru  
g ą  r ę k ą  w yciągnął zw itek pap ieru  z k ieszonki tegoż.

-  Ł askaw i państw o, odnalazłem  u k ry ty  przedm iot. 
Oto lis t!  A tre ść  brzmi n a s tę p u ją c o :  Mój słodki lg n as iu !  
O czekuję Cię o zw ykłej porze Pojdziem y potem n a  kolację 
słodki lgnasiu . Nie zapomnij przyn ieść  tej kolji coś mi 
obiecał, Tw oja M y sz k a !

T u  się skończy ły  p rodukcje  te lepa tycze  pana  Salo 
Kibitza. P. Ignaś  G eldfreser rzucił na sw ego p ro k u ren ta  
s re b rn ą  cukiern iczkę, i całe tow arzystw o  w spokoju się 
rozeszło

R zucił w swego prokurenta srebrną cukierniczką.

Tylko w  sypia ln i p ań s tw a  G eld freserów  rozegra!  się 
m ały epilog,

„Powiedz mi jeszcze słowo o cygarniczce* mówi pa­
ni G eldfreserow a do swego męża. XX.

C = J  ?  C = 3

U w a g a !  U  w  a  o ’ a !

N a  n a d c h o d z ą c e  la to !
W IE L K A  O K A Z J A  DLA C Z Y T E L N IK Ó W  „BOCIANA" 

K ażdy ,  k L r y  s ię  c h c e  u b r a ć  w r a z  z  r o d z in ą  
ł a d n ie  i tan io ,  n ie ch  n a p i s z e  do  f i rm y :

Polska Oszczędność w Łodzi
k tó ra  w y U e  w a m  o p o ł o w ę  tan ie j  n iż  w  w a s z y c h  
m i e j s c o w o ś c i a c h ,  c a ły  k o m p l e t  t o w a r ó w  sk ła ,1a |qcy  się

z 26 sz tu k  r e s z te k ,  f y H e  za  33 zt.
a m i a n o w i c i e  • 3 mir. podwójnego lowaru na  ubranie  meskie  
lub pal lo d am sk ie  w  dobrym g lu ku 3 i pół mir batystu 
w  n j l adn 'ejszvch desen ac h  na  ca la  s u - n i e  da m ską ,  plólno białe 
na  1 koszu lę  m ę s k ą  lub d am sk ą ,  na  1 slaniw d am s k ' ,  na 1 far­
tuch dam ski ,  2 letnie huslki  na g łowę  w  naj ładnie jszych kwiatach 
tureckich,  1 renznik serwelowy  w  d.’se ie, 12 m ęs kich  i 6 d a m ­
skich chusteczek bat>slowych do nosa.  W s z y s t k o  t o ,  w y s v ł a  
s i ę  t y l k o  z a  33 zł. po  ohzynian iu  li łownego zamów ienia  

(płaci s  ę p zy odb 'or ze  towaru).
CTWAGA: Ci zaś.  k órzy nadeś lą  za raz  3 zł. zadatku,  nie p łacą 
kos ztów o pakow an ia ,  ani opłaly pocztowej .  Zapew niam y  źe 
o t rzymanym,  towarem każdy będzie z a d o w o h r - y  i pozostanie  
na sz ym  k i jentem. Towar ,  który się nie p o d o b a  przyjmujemy 
z powrotem i zw raca m y  pien ądze.  Zam ów ien ia  ad r e s o w a ć  :

F i r m a :
„ P o lsk a  O s z c z ę d n o ś ć "  Łódź , P io t r o w s k a  36

Coś, coś pikantnego!
Po o trzym an iu  4  zł w y s y ł a : MAŁEK — H rubieszów  — 

S k rzy n k a  pocztowa t6 8 .
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